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t y  po cenach kopalnianych plus 10°/o #
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j Cement i
J  najlepszy w P O L S C E  ♦
t y  z pieców rotacyjnych fabryki Rud- ty  
t y  niki po cenach fabrycznych na do- ty  
t y  godnych warunkach poleca: ty

*  Kaliska Spółka Opałowa ♦
J  ul. Kazimlcrzowslta i, te!. 92. ty

Był we F ran c ji h isto ryk , k tó ry  nap isa ł w iel­
ką epopet; ,.s ianu  trzeciego", przez co rozum iał 
w arstw y  oświecone i p rodukujące. Tym  h is to ry ­
kiem  b y ł A ugustyn T h ie rry , człoweik pozbaw ię 
ny w zroku, lecz w zrokiem  ducha głęboko w ni 
kujący w p raw a ludzkiego rozw oju. S tan  trzeci, 
podług T h ierry 'ego  odegrał role głównego bo­
h a te ra  h istorji, w ysw obodziciela ludu , oświeci- 
ciela społeczeństw .

Zaledw ie jednak atram ent zasechł na  p racy  
h is to ry k a , w ybuchła p ierw sza, robotn icza rew o­
lucja w r. 1848 w e F ran c ji i w ielki m yśliciel za 
w a h a ł tlę. D oznał zaw odu w obec zbudzenia się 
s ił s tan u  czw artego, k tó re  s ta rły  się z o świeco 
nem  m ieszczaństwem . P rzyszedł do w niosku, że 
nap isa ł tylko jeden rozdział h isto rji i po łoży ł 
p ió ro .

F rancja , ob fitu jąca w  genjusze, p iia ła  w spół 
cześnie innego h isto ryka , inną m etodą badają­
cego dzieje postępu  i rozw oju. Był nim  Juljusz 
M ichelet, przyjaciel A dam a 'Mickiewicza, histo- 
jryk-poeta, k tó ry  instynktow i ludu  wiejskiego 
p rzyp isyw ał najw iększe zdobycze kultury.^ In ­
s ty n k t len  cenił on  poniekąd  wyżej od  oświaty, 
W arstw  inteligentnych. Ale Michelet, choć był 
pon iekąd  dziejopisem  w alk i klasow ej, nie wczu 
wiał się jeszcze w znaczenie refo rm  socjalnych. 
Poezja  m iłości i b ra te rs tw a  chciał koić bóle spo 
łeczne.

Gdyby z nauk  T h ie rry  cego i  MicheleFa stw o­
rzyć syntezę i uzupełnić ją jeszcze w spółczyn­
niki om, k tó ry  T h ie rry  dostrzegł dopiero po na­
p isan iu  swej h is to rji — p ierw iasttk iem  pracy  
robotniczej — m ielibyśm y pełne zagadnienie 
w spółczesne.

P ra c a  in telek tualna , instynk t ludow y i znoj­
ny tru d  ro bo tn ika  — o to  tró jhym n postępującego 
n ap rzó d  człowieczeństwa. W arstw y oświecony, 
jak  m ów i T h ie rry  są  bojow nikam i w obronie 
losu  całego narodu , Lud, podług M icheleta, ten 
zbiorow y człowiek instynk tu , jest to żylwioł prze 
<chlowuiący w sobie p rzy rodzone siły, ludzkości, 
tn iło ści ziem i i  na tu ry . N akoniec robo tn ik  — to 
wykuwać/, w artości gospodarczych, głów ny tw ór 
c a  p roduktu .

Gdyby T h ie rry  w sta ł dziś Z grobu, m oże od­
w ołałby  w yznanie, że, po n ap isan iu  h isto rycznej

 ̂ iekarz ientysfa | *
|$ W . Z y n c j e r  g

przyjmuje od godz. 9-7 wieczór W

ul.Warszawska 21 dom Cynadarki 11 p. 2

L O S Y
do k l a s y  3-ej Loterij Państwowej

nadeszły do Kolekty Gazety Kaliskiej i są do 
wymiany do dnia 7 stycznia 1924 roku.

Po tym terminie nie wymienione losy zostaną 
sprzedane. 3.

Składajcie ofiary
oa Inwalidów wójennycl).

apologji s tanu  trzeciego, p rzekonać się m usiał, 
iż jednostronne jego b adan ia  p rzyp raw iły  go o 
zawód. Jeśli, pojm ow ać stan  trzeci tak , jak  
pojm ow ał go T h ie rry , to ustalić  trzeba że m isją 
tego m o to ru  ośw iaty  i w olności została zlekce­
w ażona i n iedoceniona. Bodaj na owym niew ido­
m ym , a patrzącym  daleko W zrokiem1 ducha, h is­
to ryku  zam knięto k arty  bezstronnego w  tej dzie 
dżinie badania.

Należy stw ierdzić, że do pew nych pom yłek 
przyczyniła się nauka ekonontji, k tó ra  p racę  du 
cha jakby odsądziła  od w artości tw órczej, p raw a 
gospodarcze tylko na m ateria lnych  siłach. W inę 
tę  ponosi zarów no ekonom ja liberalna , jako  też 
tak  zw any naukow y socjalizm. Zresztą bardziej 
od  teorji ckonom ji zaw inił tu kapitalizm , nada 
wszy tow arow y ch a rak te r ustrojow i społeczno- 
gospodarczem u. W alory  k u ltu ra lne , będące lyl 
ko nadbudow ą tego ustro ju , zostały zdeprecjo 
wane. Zachow ały w artość  idealistyczną, lecz real 
na  ich cena obniżyła się, bo nie w prow adzono 
ich do obiegu towarowego.

A’ jednak p raca  inteligencji nie tylko podnosi 
duchow o i m ora ln ie  człowieka, nietylko dźwiga 
go wzwyż, ale lak  sam o rozw ija p rodukcję  i mno 
ży zasoby kap ita łu , jako zadatk i dalszej w y tw ór­
czości By pow tórzyć tu to, co już na innem  miej 
scu  pow iedzieliśm y, ów duch ośw iaty powsżech 
nej, k tó ry  podnosi m yśl człow ieka i pozjwala m u 
p rodukow ać św iadom ie i celowo duch nauki, 
fachow ego w ykształcenia, duch  w ynalazcy, z a ­
klęty w  m aszynie przez legjon m yślicieli i zdo­
bywców, w szystko to żyje w produkcji, działa i 
posuw a się naprzód  w m iarę coraz now ych p o ­
stępów  i św iaty, techniki, fizyki chcniji.

Słusznie zauw ażył B. Bougie Nie tylko wie! 
kie postacie w ynalazców  w spółdziałają w naszei 
p racy  codziennej, ale i cały bezim ienny tłum ’ tych' 
co przygotow ali, w ykończyli i rozpow szechnili 
w ynalazki a rzadko i p rąd y  ideowe, fale cywili 
zacji-, k tó re  je przyniosły.

„Jeżeli ocenim y na 1000, mówi Belcham y, 
p roduk t p racy  każdego człowieka, to 999 części 
p racy  jest rezultatem  dziedzictwa społecznego i 
zw iązanych z niem  okolicznościami'*, Idea, bio­
rąca  początek w- k u ltu rze  i Wiedzy, w skazuje zaw 
sze k ierunek  czynom!.

N auka i ośw iata  nie jest rzeczą m artw ą , jak 
tow ar, nie da się ułożyć na składnice, nie w y­
m usza swego w łaściciela, choć ten  szczodrze roz 
dzieła swe dary  na praw o i lewo.

T h ie rry  nie błądził, gdy w arstw ie ludzi o- 
świeconyćh p rzy p isa ł zasługę w yzw olenia św iata 
z pęt b a ib a r \z m u  i ieudalizm u. Inteligencja b v ła  
zawsze w arstw a, k tó ra  tw orzyła dob ra  ludowe, 
posiadające w organizacji gospodarczej pokaźną 
w a ito ść  użytkow ą,'’choć nje posiadające w ści- 
słem znaczeniu w artości wymiennej. Te dobra 
były ,,w łaśnie „nadw arlośćią", z k tórej w szyscy 
czerpali jako z rzeczy niczyjej.

1 oh, w tym  długim  procesie rozwojowym , 
w śród  zam ętu haudlarsk iego , k tó ry  s ta ł się^cć- 
chą kapitalizm u ruch  ośw iatow y i ku ltu ra lny , 
te naczelne sprężyny, i jego korona, zdegradow a­
ne zostały pirzcz m echanizm  ekonom iczny.

Inteligencja znalazła się na k rań ca ch  upad 
ku. T rac i ona w szelką opiekę społeczną. W śród 
sta rc ia  interesów  m iędzy kapitałem  a p racą  jest 
ona jakby czemś zgoła obojętnein , czerh§ bez. 
ceny, czemś Ujarzm ieniem  naw et przez p racę  
fizyczną.

Pew ną odpow iedzialność za tak i swój los 
spada h a  sam ą inteligencję. T rafn ie  to już okre­
ślił fJefergae• .Najmniej intelegerich naiw nie v;łę 
rz 3rii, że zdolności ich, o raz  w iadom ości naukow e 
iliteracjkic stanow ią przyw ilej, k tó ry  nie pozwoli, 
aby zepchnięci zostali w o tch łań  nędzy. Lecz ży­
cie rozw iało ich złudzen ia  i siła  robocza m ózgu 
'spadła poniżej siły m ięśni i poniżej poziom u 
tow aru.

N aj ja sk ra  wiej ilu stru ją  to stosunki powojem 
ne., Inteligencja znalazła się pod najw iększym  u- 
ciskiom panującego przesilenia gospodarczego. 
P odatek  inflacyjny w  k ra ja ch  o w zburzonej w a­
lucie w yw iera na n ią presje o wiele dotkliw szą 
jeszcze, niż na klasy robotnicze. Obok indyw idu­
alnych klęsk obok głodow ych żebraczych płac, 
rzucanych jakby z laski nauce, sztuce i w szyst­
kim w olnym  zaw odom  ściga je los p o d  innym  
jeszcze względem  R ozpadają  się bowiem w g ru ­
fy przyby tk i n au k i; o raz  organizacje k u ltu ra ln e  
i ośw iatow e, k tó re  z takim  m ozołem w obronie 
w iedzy i nauki stw orzono.

Oto przyczyny, dla k tórych  ochrona p racy  
intelektualnej, m usi nakoniec stanąć na  pierw: 
szyin p lanie zain teresow ania społecznego.

Ju ż  na zachodzie budzi się sam ow iedża 
w śród  intelektualistów . T w orzą  oni w łasne zwią 
zki obronne. Poruszono rów nież zagadnienie' to 
lako tem at rozsirząsań  na kongresach  m iędżyna 
rodow ych. W  r. 1921 na kongresie w B rukseli! 
postanow iono założyć m iędzynarodow ą konfede 
rację, p racy  um ysłow ej.

L nas organizacja zw iązków  inteligencji jest 
jaw nie w ątła  i wciąż chw iejna. P anu je  jakby w ąt 
pliwosc, czy godzi się in telektualistom  naślado ­
w ać sposoby, k tó re  w obron ie  swego by tu  stosu 
ją  robotn icy . Z drugiej strony  'pokaźną część rą  
dykaluej inteligencji w ychodzi z założenia, iż, 
jeśli tw orzyć związki zawodowe, to należy łączyć 
się ze zw iązkam i socjalistycznem u

Sądzim y, że czas zyozumieć, tiż o b rona  inte­
resu  ku ltu ry  w ym aga sam odzielnych m etod. I rz e  
ba zdać sobie spraw7e, że chodzi tu nietylko o 
podźw ignięcie egzystencji in a terja lne j, bo niem oc 
ekonom iczna w olnych zaw odów  w yczerpuje ich’ 
siły  tw órcze, lecz chodzi nadto o ponadklasow yt 
in teres całej ku ltu ry . Dla tego sposoby o rgan iza  
cyjne m oczą być odrębne, p rzystosow ane do ro li 
w ażkich zadań ośw iatow ych. Pam iętajm y, że in ­
teligent gra dalej ro ić b o h a te ra  h isto rji, oś\vie- 
ciciela społeczeństw a, te ro le  k tó rą  w skazał m u 
T h ie rry . Ma tedy praw o i obow iązek sam oo­
brony.

Rok 1924 s tać  sip pow inien w Polsce rokiem  
n ap raw y  -r ka rb u  i ustrojów7 Rzeczypospolitej. 
N iechaj będzie zarazem  rdkiem  w zm ocnienia sił 
lak długo nękanej inteligencji.

St. A'. KEM PNER.

m  ________________________

Ku wzmocnieniu sił inteligencji.
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Jak się żyje dzisiaj
w  DPaxySsM?

P aryż  ciągnie ku sobie ludzi obecnie tak, 
jak  p rzed  w ojną. 7’en chciałby tu uzyskać jakąś 
|K»sadę, tam ten  chciałby spędzić w P ary żu  m io­
dow y m iesiąc, a tym czasem  w P ary żu  nie ina  
żadnych  posad, a jeżeli są, to ty lko dla służącej 
„do w szystkiego '5. Tego rodzaju  „perły "  są tu  
b ardzo  poszukiw ane.

Jeżeli chodzi o parę , k tó ra  chciałaby spędzić 
w P aryżu  p arę  tygodni m iodow ych, to m usia łaby  
ona n a  jakieś dw a tygodnie przed  przyjazdem  
poczynić s ta ran ia  o uzyskanie pokoju w hotelu. 
T rzeba  bow iem  wiedzieć," że od  P ary ża  do W er­
sa lu  w sz jstk ie  pokoje hotelow e są tam  zajęte 
przez Anglików i ’A m erykan i do tego stopnia, 
że sta le  wisi na drzw iach  w ejściow ych tablica z 
napisem  „Zajęty całkow icie". N aw et podróżnik , 
k tó rzy  zam ów ili z góry pokoje, m uszą oonajm niej 
p rzez dw ie noce obozow ąć w pokoju służby lub 

w estybulu. *
W skutek tak  licznego nap ływ u  gości, ceny 

pokojów hotelow ych w zrosły dziesięciokrotnie w 
stosunku  przedw ojennym . M inim alna cena w y ­
nosi' — zależnie od pokoju i ho telu  — 30 ęlo -tn 
fran k ó w  dziennic, z d o d a tk iem  10 proc. za o b s łu ­
gę. Dc dobrego też tonu należy oddzielne o b d a­
rzan ie  jeszcze każdego służącego.

Ceny sta łe  za obiady zniknęły zupełnie z 
k a r t restauracy jnych . Je  się a la carte. Tylko w 
ho te lach  i pensjonatach  podaw ane s ą  ob iady  po 
8 do 12 franków . W  m ałych  restau racjach  m ożna 
o trzym ać obiad także za 350 do 4.50 franków , 
ale ko rzystan ie  z tych re s tau rac ji należy do w ąt­
pliwy-cli przyjem ności.

M iejsca w  teatrze  nie dostan ie się pon i­
żej 5:Q franków , a jest jeszcze kw estja. czy w 
okresie najbliższych czterech tygodni nie zostaną 
•one w  dalszym  ciągu podwyższone. Codziennie 
bow iem  gazety p arysk ie  p rzynoszą nam  sążniste 
sp raw ozdania, dotyczące stale w zrastającej d ro ­
żyzny środków  żywności. B anan, k tóry  przed 
w o jn ą  kosztow ał 1 do 2 sous, dziś kosztuje 10 
do 12. albo 56 do, 60 cenlim ów . W ino, k tó re  d a  w 
niej należało  do m enu, obecnie podaw ane jest 
oddzielnie.

7’ylko „au lo lax i“ są w stosunku do innych 
cen  tanie a w najbliższych dniach pojaw ić się 
m a na parysk ich  bu lw arach  now y w ehikuł: „taxi 
m onoplacv", k tó rv  za pierw sze 600 m etrów  drogi 
p ob ie rać  będzie tylko 60 oentim ów , przyczai) 
cena ta  podnosi się tylko o 5 cent. za każde dal 
sze 100 in d rów . Ale te w ehikuły , jak już ich naz 
w a w. kazuje, będą do użycia tylko dla p o jedyn ­
czych osób. i- z&itcm m ałżeństw a będą z nich m o ­
g ły  korzystać dopiero  po... rozw odzie. Jeżdżący 
po P a ry ż u  dla przyjem ności, m usi się liczyć z wy 
datk iem  dziennym  w sum ie około  80 franków .

Całkiem  inaczej p rzedstaw ia się b ilan s  dzień 
ny studen tk i lub p racującej kobiety. S tudentka 
k tó ra  jest w stan ie opłacać p en sjo n a t sum ą 400 
do SOft franków  miesięcznie, znajdzie bardzo  
dobre  utrzym anie. S tudentka jednak, k tó rej na 
laki w ydatek nie stać, albo k tó ra  m usi zarab iać  
na swioje u trzym anie, przeżyć m usi p raw dzi­
wą G( Igo tę. Zajm ow ać ona m usi n a tu ra ln ie  ja ­
kie na pói um eblow ane m ieszkanie na  poddaszu 
dzieląc je /  dw iem a koleżankam i i w tajem nicy 
p rzed  na Izorczy nią gotow ać isobie na obiad  jakąś 
lichą zupę, czy jarzynę.

W  b iu rach  handlow ych znaleźć m ogą zaję­
cie tylko tacy k tó rzy  doskonale w ładają  języka­
mi: angielskim , w łoskim , hiszpańskim , gdyż z 
tym i krajam i F ra n c ja  utrzym uje stosunki h an ­
dlowe .Tęzy k niem iecki sta l się w handlu  praw ie 
zupełnie po w ojnie zbędnym .

B ardzo I rudne w aru n k i zasta łaby  w P arvżu  
m odystka — cudzoziem ka. P ary żan k i są najszyb 
szemi p iacow nicam i na świecie. P racu ją  one od 

godz. 8 do 12 i od 1 do w  p ó ł do 7 bez najm niej­
szej pauzy, z zazdrości godną szybkością i cudżo 
ziem ka, polska np. pracow nica, m usia łaby  przez 
tygodnie i m iesiące do takiej p racy  się przyzw y 
cza ić„ naw et w takim  rażie. gdyby by ła  bardzo 
zdolną m odystką. N atom iast zarobki m odystek 
są m arne . Jedynie dy rek tork i m ają nadzw yczaj 
wysokie płace. M łode robotnice, nie m ieszkające 
p rzy  rodzicach  lub niezam ężne w iodą bardzo 
nędzny żywot i sypiać m uszą gdzieś na przed 
m ieścin  z trzem a lub  czterem a koleżankam i. O- 
p ieka społeczna stoi w e 'F ra n c ji na  bardzo  niskim  
stopn iu  rozw oju.

Kurs urzędowy złotego polskiego 
podług franka złotego. ,

WARSZAWA*, 4.1 Dzisiejszy M onitor wy 
zna cza ku rs złotego w  relacji f ra n k a  złotego 
na dzień 5 ‘hm. 1,280.000 mkp.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
New-Jork 6,680,000
Londyn 28,500,000

*  Belgja
Pary* 325,000
Szwajcarja 1,165,000
8* pożycz, zlofta 11,000,000
Miljonówki 300 ,000
Urzęd. kurs złp. 1,230,000

KRONIKA.
— K A I.iSZ  PO D  ŚNIEGIEM . i

W czw artek  około po łudn ia  p rzesta ła  szaleć 
śnieżyca, a naw et pokazało  się słońce i p rzy  lek 
kim  m rozie m ieliśm y ład n ą  pogodę. Zaspy śnież 
no zatam ow ały kom unikację kolejow ą i szosow i 
w skutek  czego nic dowieziono do m iasta  nietyl- 
ko produktów , ale i naw et m leka. Jedynie z Ko- 
ścielnej-W si p rzy jechał m leczarek, k tóry  z tru  
dem  dow iózł p arę  baniek m leka czterem a koń­
mi. Od po łudn ia  stróże w śródm ieściu  uporząd  
kow ali jezdnie i oczyścili chodniki, pomiń",p to 
węższe ulice jak P iaskow a są niemożliwe dla. 
jazdy, czy to sankam i, czy na kołach. Na szo­
sach w n it k tó rych  m iejscach śnieg leży na m etr 
z gó rą  w a  soki.

K om unikacja z W arszaw ą do czw artku  wie 
ezorem  pi zerw aną była  zupełnie. T rzy pociągi 
na lej lin ji stanęły , a m ianow icie  pod Łaskiem , 
Z duńską-W olą i w W iniarach . Od Poznania o 
godz. 5 pp. nadszedł ku rje r tz. parysk i, k tóry  
pow inien był p rzybyć o godz. 4.20 rano . Pociąg 
ten po godzinneni s tan iu  Ina stacji Kalisz u d a ł 
się w dalsza drogę do W arszaw y. Z okolicy je­
den z ziem ian p rzy jechał do Kalisza san iam i 
zaprzężone mi w sześć koni.

— MRÓZ.

W  piątek  z la n a  te rm om etr w skazyw ał 11 
stopni zim na w śródm ieściu  w polu zatem  było 
około  15 stopni.

— Z K O L E I.,

Ruch -p o c ią g ó w  n a  kolei kaliskiej jeszcze nie 
został w znow iony. Pom iędzy P iw onicam i i K ali­
szem zaw iany został pociąg* złożony z 50 w aga 
nów, z którego część odciągnięto  przy pom ocy 6 
lokom otyw . Za pom ocą pfuga do rozb ijan ia  śnie 
gu oczyszczony został w  nocy na p ią tek  lo r do 
O patów ka.

— CIII EB C O D Z IEN N IE  W  DALSZYM 
CIĄGU DROŻEJE.

W piątek  panow ie p iekarze w inszow ali so- 
Jiie za chleb po '310 tysięcy za "kilo i za bu łk i po 
tvs. za sztukę. W obec tak ich  cen i w zrostu  d ro ­
żyzny za grudzień na 80 proc., K alisz położony 
w najżyżniejszej okolicy jest najdroższem  m ias­
tem w Polsce, gdyż proc. drożyźniany w takiej 
W arszaw ie w ynosi 50 proc.

— SĄDY DORAŹNE-
Min. Spr. W ew nętrznych ogłosiło p rzed łu ­

żenie s a d ó w  doraźnych na terenie b. zaboru  ro- 
svi<.kieso do 30 czerw ca 1924 r. z w yłączeniem  
c a ł e g o  * szeregi' pow iatów , przyczem z Ziemi 
K aliskiej w yłączone zostały pow. Kolski. Km 
niński i Słupecki.

S T R A S Z N E  OCZY.
37) (Powieść z francuskiego)

U siad ł naprzeciw  m nie i rzek ł nagle:
— A zatem , cóż? Nie odgaduje p an ?  Jakie 

o kom iczne! T eraz  znam  tę rzecz i jestem zdu- 
n iony, że ktoś tego nie pojm uje. N iesłychane od- 
irvcie, ale tak ie  proste! Czyż m ożna to nazw ać 
jdk rycii m ? Gdyż w  końcu... Nie, wódzi pan, 
;a ła  t a  h isto ria  jest taka, łatw o będzie ją o d ­
kryć. Ju tro , po ju trze jak iś  gość przyjdzie i powie 
„Tajem nica OgrodzeniaV Znam  ją  . I tak  toę- 
dzie istotnie. Nie trzeba być na to m ędrcem . 
Przeciwnie.

W zruszył ram ionam i:
, — Zresztą, kpię sobie z tego. Chociażby od­

kryto w szystko, po trzebna jest fo rm ułka, a ta 
znajduje się tylko w m ojej głowie. N ikt jei me 
zna, naw et przyjaciel Velmot. A stalow a b la s z  
ka N oela D orgeroux? Zatopiona. Instrukcje , pO 
zostaw ione przez niego za obrazem  d Alember- 
ta? Spalone. K onkurencja jest więc niemożliwa. 
A gdy pędnio  są się ceny biletów  za m iejscą w 
a m f it e a t r z e ,  za p iętnaście dni będę m iał niiljon 
w kieszeni. Za trzy  tygodnie, dw a m iljony. W te 
dy, do w idzenia, u la tn iam  się! Do licha! mc 
trzeba nadużyw ać cierpliw ości przcnaczem a i
żandarm ów ! . .

Chw ycił obie k lapy mqjej kam izelki i p a ­
trząc  m i p rosto  w  oczy, rzekł pow ażnym  gło­
sem : . . . , • .- -  Jedno  tylko dręczyc mnie będzie, to jc.u
m vśl. że te w szystkie piękne obrazy  nie pojaw ią 
się już na ek ran ie , skoro m nie tu  me będzie. 
Co? C;.y to m ożliw e? Nie będzie już tych  cudów

nych przedstaw ień? Nie będzie już c z a r o d z ie j ­
skich bajek, o k tó rych  praw ić  będą przez w ieki? 
Nie, n iep iaw daż? Tajem nica Noela D orgeroux 
nie m oże zaginąć. W tedy pom yślałem  o panu... 
Do licha! P tzecież pan jest jego siostrzeńcem . 
'A prócz lego kocha p an  Beranżerę.... Dziś czy 
ju tro  ożeni się p an  z nią... A" jeśli p racu ję  dla

iiie j , obo ję tne  je s t , c z y  d o s ta n ie  p ie n ią d z e  odem -
nie, czy od pana, n iep raw daż? Niech mmc pan  
p o s łu c h ., W iklorynic B eaugrand, i zapam ięta  so­
bie każde moje słowo. Niech m nie pan  posłu 
cha. 7 a mv a żył pan, że podm urow an ie  m uru  pod  
ek ranem  jest mocno w ystające. Noel Dorgeroux 
urządził tum pew nego rodzaju  kom orę, w k tó re j 
zam knięte są w iad ra  z różnem i substancjam i i 
m iedziana kadź. W  kadzi tej m iesza się w prze­
pisanych ilościach owe substancje, do któryclf 
w lew a sic p ły n  z m ałej flaszeczki, p rzygotow any 
w  dzień p rzedstaw ien ia podług form ułk i p ań ­
skiego wilia. A w tedy, na  godzinę lub dwie przed1 
zachodem  słońca, m acza się w ielki pędzel w tak 
sp reparow anej substancji i pow leka się nim  ró  
w niutko pow ierzchnię ekranu . Robi isię to przed 
każdem  przedstaw ieniem , jeśli p an  chce, aby 
obrazy  były  w yraźne i jasne, ale ty lko w dniach, 
k tó rych  ż idna chm urka nie zasłan ia  słońca. Co 
do form ułki, to nie jest ona długa... razem  pięć 
lite r  i cl wie cyfry... m ianow icie .:.:

M assagnac pow tórzy ł pow oli, jeszcze b a r ­
dziej niepew nym  tonem:

— Pięć liter i dw ie cyfry... Skoro wyuczy się 
pan  ich ii fi pam ięć, m oże pan  być spokojny... 
I ja również... Zresztą, skoro panu  powiem , co

1..- o roili non nio

liter...

W ahał sii najw yraźniej. S ław a grzęzły mu 
w  gardle. Nagle odepchną ł m nie i uderzył p ię­
ścią w  stó ł w szale wściekłości.

— Nie. p o  tysiąc  razy nie, nic powiem. By- 
5 iby to bardzo  głupie! Nie, w ytrzym am  jeszcze. 
W ypuścić z rąk  w szystko za dw a m iljony? N a­
w et n i za dziesięć! N aw et nie za dw adzieścia! 
Jeśli trzeba będę odbyw ał straż  przez całe 
m iesiące ze strzelbą na ram ien iu , jak tej nocy... 
i każdego, kto przyjdzie do O grodzenia, zabiję 
jak psa! Mui należy do m nie, do T eodora Mas- 
sagnaca! Nikt się go nie dotknie! N iech się n ik t 
nie td w a ż a  w ziąć z niego choćby k aw ałek ! J o  
jest m oia  tajem nica! Moja. fo rm ułka! Zdobyte®  
ją przebojem . Będę jej b ro n ił aź do ostatniego 
tchnienia, a jeśli zginę, tern gorzej, zab io rę ją
do grobu! ~

W yciągnął pięść ku niew idzialnym  wrogom . 
Potem  nagle chw ycił m nie na nowo:

— T ak, jeśli zginę... D okum enty są zniszczo 
ne. A res/ii w anie, żandarm i, drw ię sobie z lego. 
Nie ośm ielą się. Ale złodziej ukry ty  za węgłem., 
zbrodn iarz , k tó ry  strzela  do m nie z tyłu, jak  ej 
nocy, gdv czuwałem... S łyszałeś przecież W ikto- 
rynic B eaugrand? Ach. p roste  zadraśnięcie. A’te  
zastrzelę tto  bydle... Ach, spudłow ałem . ’Ale na 
drug i raz! to bydle! ta  ropucha!!

Ją ł m nie szarpać gw ałtow nie:
— Ale to jest także twój wróg, W iktorynle. 

Nie i <•zumiesz tego? Człowiek w binoklach ? Pan 
Velm ot? Jeśli chce mi w ykraść m oją tajem nicę, 
to ró w ń itz  lobie clice w ydrzeć tę, k tó rą  kochasz 
Pew n?go dnia doczekasz się lego, podobnie 
jak  ja.

Czy będziesz j 2j b ron ił, i zaatakujesz go p rzy  
najbliższej sposobności? A gdybym ci powffr
dział, że B e ian żera  kocha go? Co, lo się dojiro-
w adzą do w ściekłości! ( b .  C. N .j
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-  Z  ŻAŁOBNEJ KARTY.
W dniu 31 grudnia odbył się pogrzeb zga­

słego przedwcześnie śp. Tom asza Młynarskiego 
urodzonego w 1897 roku. Zm arły skończył 
średn ia  ,*>;'kcłę w Kaliszu licząc zaledwie 17 lat. 
Pom im o młodego wieku całą duszą rw ał się do 
(poznania wyższej wiedzy i prawdy. W r. 1917 
ukończył wyższą szkołę Handlową, a w roku 
1923 wydział nauk praw nych na uniwersytecie 
W arszawskim.

W krytycznym momencie 1920 roku pomi 
ino  wątłego zdrowia ś. p. Tomasz M łynarski prze 
-cywa swe stad ia by zespół z innym i w łasną pier 
sia powstrzym ać nawałę bolszewicką. Za bo­
haterstw o nad rzeką Swisłoczą zostaje udekoro­
wany najwyższą odznaką rycerską — orderem  
Yirtuti Mnilari.

Okryły chw ałą wrócił po przebytej ciężkiej 
chorobie ale już z zarodkiem nieuleczalnej cho­
roby piersiowej Siła ducha nie pozwala mu sęo 
cząć oni na chwilę. Po powrocie rzuca się o- 
d razu  w wir pracy i obowiązków społecznych.

/m a rły  cieszył się niezwykłym szacunkiem 
i uznaniem wśród swoich kolegów. Umiał on 
swoim taktem i wipdzą zjednywać sobie wszyst­
kie serca. N iezmordowaną swą p racą  w dziejacti 
Akad. Koła Kaliszan imię swe zapisał złotemi 
zgłoskami to też zm arły zawsze żyć będzie 
•v pamięci tych, którzy z nim obcowali a jego 
zaparcie sic i poświęcenie dla dobra ogółu bę­
dzie dla ihnych wskaźnikiem jak żyć i pracować 
się powinno.

Z hasłem Ojczyzna Nauka i Cnota wszedł 
w życie i z niem w m iarę sił torow ał drogę ku 
lepszej przyszłości Polski. W ciasny zakam arek 
codziennej szarzyzny pragnął przelać cały błę­
kit swego życia. Niestety! nie sądzonem mu 
było pić pełnemi haustam i z jasnej czary krysz­
tałowej woli zmartwychwstałego narodu.

Cześć pamięci szlachetnej duszy prawego sy- 
. na -PolskC /

-  ZARZĄD ZWIĄZKU OFIC. REZERWY 
Koła Kalisza zawiadamia swych członków pp. 
Ofic. Rezerwy zc w dniu 4.1 — 21 o godz. 19.30 
odbędzie się miesięczne zebranie tut. Koła w 
P.K.U. Kalisz, na które są obowiązani pp. ofic: 
rez. .przybyć.

-  ZEBRANIE TOW. SPORTOW. PROS­
NĄ’. W dniu  C stycznia o godz. 7 wiocz. w dol­
nej sali Slow Bzem. ^ b ę d z ie  się doroczne wal­
ne zebranie członków To w. Sport. Prosną Za­
rząd upra-zr. o liczne przybycie członków.

fW dn.giin term inie, tj. o godz. 7 i pól zebra­
nie odbędzie się bez względu na ilość zebranych 
członków.

-  ZE STAWISZYNA1. (Kor. wh).

’Anormalne czasy w okresie powojennym 
smutno odbiły się lia naszej ubogiej ludności. 
Ileż to rodzin poniewiera się bez zarobków, bez 
odzieży, a co najważniejsze bez kaw ałka ch lcba!

Społeczeństwo nasze głęboko odczuwa nie­
dolę lego ludu, lecz niezawsze dąży z wydajną 
pom ocą, bo widocznie i p a rno w większości mate­
rialnie też upada.

Głosy niedoli naszej stały się świadome i w 
najdalszych krainach gdzieś poza oceanami, 
guzie tylko Ichnie duch polski, gdzie tylko czu- 
łje idę tętno bicia serca polskiego.

O.lóż nasi emigranci w ’Ameryce nieraz po­
spieszyli ze swym szczerym datkiem, aby w

Polsce głodnych nakarm ić, nagich przyodziać 
i ch. rym sprawić u Igę w  cierpienaęh.

Przedstawiciel owych emigrantów, Obecnie 
chwilowo zamieszkały w Stawiszynie, p. Adam 
Kozanowski z m ałżonką W iktorją, widząc zu­
pełny niedostatek wśród miejscowej ubogiej lud 
ności, zakupił 80 f. słoniny i tyleż 3-funtowych 
pszennych strucli, komitet, złożony z kilku nań 
w jego imieniu rozdał najbiedniejszym ten skrom 
ny datek na gwiazdkę w raz z Chlebem pytlowym 
który w  ilości 70 bochenków 2-funtowych ofia 
•rował miejscowy obywatel p. W ładysław  Jas­
ko, iki, za co składa się im staropolskie vBóg 
zapłać*1.

O, by więcej było takich obywateli!
—W. K.

— Z. POLKI KSIĘGARSKIEJ.

Marja Buyno-Arctowa Wilczysko opowiada 
nie dla starszych dzieci z rysunkam i Antoniego 
Gawińskiego- Wyd. M. A ret a w Warszawie.

Znakomita powieściopisarka, p. Marja Buy­
no-Arctowa, napisała na tegoroczną gwiazdkę 
dla swoich ukochanych, niezliczonych czytelni 
ków nową powieść, niemniej interesującą od 
poprzednich, które stały się najulubieńszą lek­
tu rą  młodocianych czytelników.

Dzieje bohatera .powieści Lulu, postaci peł­
nej czaru  i zniewalającego uroku, rozw ijają się 
na ile prześladowań, jakim podlegały w Polsce 
pod zaborem rosyjskim wszelkie usiłowania du­
cha narodowego i podtrzym ania w iary w odzyska 
nie wolności Pan Andrzej, ojciec chłopca, go­
rący patrjota i działacz, prześladowany prźez 
zdrajcę i odstępcę. szpićga, będącego na usługach 
żandarm erii rosyjskiej, zmuszony jest w rae z 
synkiem do ucieczki, odbywającej się w bardzo 
niezwvko,Wi -okolicznościach. Szpieg, zwany Wił 
czyskiem. w chwili gdy jest pewnym swej zdoby­
czy, zostaje wyprowadzony w pole. Rozpoczyna 
się nierówna wałka njjędzy kryjącymi się przed 
prześladowcą zbiegami a przebiegłym wrogiem, 
mszczącym na panu ’Andrzeju swe pozorne 
krzywdy i mającym na swe usługi cały, świetnie 
zorganizowany sztab szpiegowski. W walce tej 
odwaga chłopca, jego przytom ność umysłu, po­
święcenie i gorąca w iara w dobro przechyla sza 
le zwycięstwa na stronę prześladowanych, a czar 
jego świetlanej duszyczki kruszy zatwardziałe 
serce ;.d;a.c\. W powieści przewija się wiele po­
staci, jasnych i czystych, budzących najszlaćhet- 
nieisze uc ;re ia  w młodocianych czytelnikach- a 
całość, mimo tragicznego tła, na  jakiem sie roz­
grywa. w /bud/ajac niesłabnące ani przez chwilę, 
pochłaniające zainteresowanie, tchnie siłą {po­
godną w iarą  w potęgę i zwycięstwo dobra.

O I 1 I H R I :
Zamiast powinszowali noworocznych firma 
Sżaub, Kozłowski i S-ka złożyła' mk. 5000000 na 
dokarm ianie dzieci i 2 (milj. na ruchom e kuchnie

Zebrane pośród gości i (Właścicieli restaura­
cji „Europa** mk. 30,000,000 złożono na dokar­
m ianie biednvch dzieci.

Nowa skala 
podatku od zarobków.
Podatek dochodowy, poczynając od i-go  

stycznia 1924 roku-, potrącany będzie według 
skali następującej:

Wysokość wypłaconego wy­
nagrodzenia, obliczona w 

stosunku rocznym Stopa 
procen­

towa po­
datku

ponad do

w tysiącach marek

1. 1.576 800 2.102.400 0.3
2. 2.102 400 2.628.000 0.4
3. 2.628 000 3.416 400 0.5
4. 3.416.400 4.204 800 0.7
5. 4.204 800 4 993.200 0.9
6. 4.993 200 5.781.600 1.1
7. 5.781.600 6.570 000 1.4
8. 6 570.000 7.446.000 1.7
9. 7.446 000 8.322.000 2.
10. 8.322.000 9.198 000 2.5
11. 9.198 000 10.074 000 3.
12. 10.074.000 10.950.000 3.5
13. 10.950.000 11.388 000 4.5
44. 11.388.000 12.045.000 5.5 v
15. 12.045.000 12.702.000 7.
16. 12.702.000 13.578 000 8.5
17. 13.578 000 14.454.000 10.
18. 14.454 000 15.330.000 11.5
19. 15.330 000 16.425.000 13.
20. 16.425 000 17.520.000 13.6
21. 17.520.000 18.615.000 143
22. 18.615.000 19.710.000 15.
23. 19.710.000 20.805,000 15.7
24. 20.805 000 21.900.000 165
25. 21.900.000 22.995.000 17.3
26. 22.995 000 24 090.000 18.1
27. 24.090 000 25.185 000 18.8
28. 25.185.000 26 280.000 19.5
29. 26.280 000 39.420.000 20.2
30. 39.420 000 52.560.000 20 9
31. 52.560.000 65.700.000 21.6
32. 65 700.000 78.840.000 22.3
33. 78.840.000 98 550.000 23.
34. 98 550 000 157.680.000 24.5
36. 157.680.000 197.100000 25.5
36. 197.100 000 262.800.000 27.
37. 262.800.000 28.5

Skala ta jest o wiele dogodniejsza, ni i  akala 
dotąd obowiązująca. Będzie ona co miesiąc u le ­
gała zmianie w miarę wzrostu kosztów utrzymania 
przy niezmieniającej się skali procentowej obcią­
żenia

Np. projektowana przez min. skarbu skała na 
grudzień r. 1923 rozpoczyna się od 525,600 tysięcy  
mk. dochodu rocznego, skala zaś na styczeń 1t>24 
rozpoczyna się dopiero od 1,576,800 tysięcy mk.

Tak od pierwszej, jak od drugiej kwoty do­
chodu obciążenia podatkowe wynosi 0,3 p roc

C h r o n i
wzrok,

o s z c z ę  d z a  
p r ą d

2360
PHILIPS AKGENTA



Skład materjałów piśmiennych
przy kan torze drukarni

G A Z E T Y  K A L IS K IE J
poleca wielki wyhór papeterji papieru , €ile 
tów wizytowych, 6i€uły} piór , ohsadek, ołów­
ków . atramentu, spinaczy , kalendarzy ścien­
nych i terminowych i t .d  które sprzedajemy po 
4f4*4* cenach możliwie najtańszych . $*4*4*

2458 |

BlFOŁItł,< lin  .c far. f. ttójwj.
u z n a n e  w ca ly rn -ś..'. • 'e  t a  
najn ickn 'e j’sze  i n a^ v \v ?! •

do mebli, J f iró ',  oMen, poJ^’j , •*»< i > n  i t.p. n a d o s ' ly. 
Główna sprzedaż w łmrie E.' c ła  R O T H, Ksfae, 

u l. Bc.bii.a 29. I j i /.

L I C Y T A C J A .
POWIATOWA KASA CHORYCH w KALISZU

na mocy art. 53 Ustawy z dnia 19 maja 1920 r. 
o przymusowem ubezpieczeniu na wypadek choroby 
podaje do wiadomości, że dnia 10 stycznia 1924 r, 
o godz. 10-ej rano w Kaliszu przy ul. Warszawskiej 
w lokalu Kasy Chorych Na 13 (11 p.) odbędzie się li­
cytacja ruchomości, należących do „Nadprośniańskiej 
fabryki wag" oszacowanych na mk. 70,000,000 (sie­
demdziesiąt miljonów) składających się z 4-ch wag 
stołowych ś  10 klg. na pokrycie należnych Kasie 
składek członkowskich.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od 
godz. 9 rano, spis zaś takowych codziennie od godz, 
10  rano do 13 w Powiatowej Kasie C h o r y c h  (ul. 
Warszawska Nr. 13 II p.) o

Kalisz, dnia 3 stycznia 1924 roku.
P o w ia t o w a  K a sa  C h o r y c h  w  K a lis z u .

Szczęsny Szym ański 
•  Zastępca Komisarza.

k

!! BACZNOŚĆ!!
Kupuję wszelkie su­
rowe skóry: tchórze, 
lisy, kuny, wydry, ko­

ty, zające i t. d.
Ceny płacę 

n a j  w y ż s z e !  
H. A d le r , K a lis z ,
Wiejska 5 Telefon 208.

„A m eryka”

N ,AJWIĘKSZY DZiEiNNIK PROWINCJONALNY 
AJPOCZYTNIEJSZE PISMO W WiELKIEM 

WOJEWÓDZTWIE LUBELSKIEM i NA PRZYLE- 
m -GŁYCH KRESACH

„ 6 X F R C S S  C a B € C S K f “
wydawany w wielkim stołecznym  rozmiarze, nda*  
"bw:,ny żyw o i interesująco, mając świetnie zor- 
----------- ganizow aną służbę in form acyjrę----------

jest w skutek swej pożytności we wszystkich sferach
NAJLEPSZYM MIEJSCEM OGŁOSZEŃ DLA FIRM
■■ ■ : HANDLOWO-PRZEMYSŁOWYCH.
Adres wydawnictwa: LUBLIN „Express Lubelski"
ul. Kościuszki Ne 8, skrzynka pocztowa Nr. 17

Grywam na balach 
i na wieczorkach

muzyka pierwszorzędna: skrzyp 
ce, fortepian albo cztery oso­
by z fortepianem, przyjmuję 
zamówienia na miejscu i na 

wyjazd. 2509 
Wiadomość: ul. Nadwodna 16. 

II p. G. Rozenfeld.

Jest do sprzedania

sk lep  z
urządzeniem

Wiadomość w redakcji. 7 

Do sprzedania 6

S A N K I  

I bryczka
Wiadomość: Turecka JNs 23.

Jest do sprzedania 
w ię k s z a  i lo ś ćK H n H R K O H

Wiadomość ul. Stawiszyń- 
ska JSIs 26 m. 5. 11 piętro 
Kamiński. 2499

R T 0

Czasopismo Ilustrowane poświęcone poznani 
Ameryki i Amerykan.

Wychodzi miesięcznie, pod redakcję Mieczys­
ława Tuleji.

chce poznać Stany Zjednoczone, amerykańskie 
metody pracy, mieć stałe wyczerpujące wiadomości 
o amerykańskim Przemyśle, Handlu i Finansach, 
informacje, dotyczące wychodźtwa polskiego w S ta­
nach Zjednoczonych, spraw polsko-amerykańskich, 
oraz ciekawe wiadomości ogólne-winien stale czy­
tać „Amerykę"
prócz ciekawych artykułów z najrozmaitszych dzie­
dzin zawiera stałe bogate działy: Kroniki: Ofert i. 
Zapytań z Ameryki (przedstawicielztwa): Nowychi 
Książek i Czasopism, oraz ogłoszenia poważnych 
firm i instytucji handlowych i finansowych;
w każdym numerze podaje ROZKŁAD JAZDY  
OKRĘTuW z Europy do Ameryki.

Ameryka rozpoczęła druk stałego Działu Angielskiego (En­
glish Language Section), ważny d la  u c z ą c y c h  
s i ę  j e ż y k a  a n g ie l s k ie g o .

Ameryka drukuje w odcinku z humorem napisane wrażenia 
z podróży do Ameryki p. t. „Gwiazdy i Dolary" 
pióra M. H. Szpyrkówny.
Prenumerata rocznika: Mk. 900,000. Numer pojedyń- 
czy 75,000. Adres Redakcji i Administracji: Warsza­
wa, Nowy bwiat 72, (pałac Staszic* 26-62. Konto 
w P. K. O. 7136.

N A P R A W Y
M o t o r ó w  E l e k t r y c z n y c h  
M r  D y n a m o  M a s z y n

wykonują 89

K, Gaertig i 8p. T. z o. p. Poznań*
Oddział pracowni elektromechanicznych.

U l. P ó ło r ie js k a  3 5 . T o le fo n  3 5 8 4 .
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